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ROZMAFTOŚCI. 


PISMO DODATKOWE DO GAZETY WARSZAWSKIŁY. 


PRZYGODY MŁODSZEGO SYNA. . 
(Z dzieła „Angielskiego: Adventures of a` 
Younger son 3 vols. London. 1532.) 

W czasie, gdy Lord Byron w Grecyi 
bawił, widywano zwyczaynie w towarzy- 
stwie iego człowieka olbrzymićy budowy 
ciała, który siłą swoią w zadumienie wpra- 
wiał, a który w strzelaniu, pływaniu, mo- 
cowaniu się, zgoła we wszystkićm z nay- 
zręcznieyszymi się mierzył. Urodzony w 
Anglii pogardzał nią, a równie biegły w 
językach Azyi, iak w sztuce woiennćy i 
ćwiczeniach gimnastycznych, dzielił z poe- 
tą zamiłowanie w niepodległości Greckich 
ludów, a nienawiść ku obłudzie i napuszo- 
néy czczości Życia towarzyskiego. Obay 
tak w skłonnościach jak i sposobie myśle- 
nia spowinowaceni, byli co do powierz- 
chowności dwie zupełnie odmienne istoty. 
Jeden był to milczący olbrzym,‘ co się zaś 
tycze Śpiewaka Korsarza, skład iego ciała 
miał w sobie wiele niewieściego. 

Towarzysz Byrona był to mężczyzna 
„mający wysokości: stóp sześć i tyleż calów, 
„budowa ciała iego była w nayszlachetniey- 
szym rozmiarze, miał wysokie czoło i za- 
okrąglone rzęsy, twarz jego była szczer- 
niona licznie odbytemi burzami morskiemi 
1 rozmaitemi wyprawami, w oczach było 
pełno piorunów i myśli, poważny i zimny, 
jak.spoczywaliący Herkules, był zawsze 
uzbroiony sztyletem „ którego wygładzone 
ostrze i zużyta rękoiść okazywała, Że dłu- 
gie i wielokrotne robił usługi; wystawmy 
sobie mężczyznę w ubiorze prawie teatral. 
nym, prostego w wysłowienin się, pory. 
wczego i nieugiętego w, postanowieniach, 
miłuiącego. niebezpieczeństwo, iak ozdobę 
1 przylemność życia, słowem, postać poe- 
zyyną, iaka kiedy tylko błysnęła w fan. 


| romansie rolę bohatera. 


tazyi poety, a mieć będziemy  Trelawneja 
przed sobą. Tak bowiem nazywał się ów 
nadzwyczayny człowiek, który Byronowi 
służył za model do iego Giaura i Korsarza. 
Jego to miał Lord Byron przed oczyma, 
gdy tworzył owe cudowne charaktery, w 
których głęboki umysł Północy łączył 
się z dziką burzliwością Wschodu, by- 
stry rozsądek Anglika z ognistą namięte 
nością rozkiefznanego Azyaty. 
Podszeptywano sobie rozmaite czyny 
okropne, które miał popełnić Trelawney, 
domyśliwano się iokićyś okropney taiemni- 
ey, okrywaiącey zasłoną młodość tego nad- 
zwycząynego człowieka, przez którą na ża- 
den sposób nie można było się przedrzeć. 
W tćm, sam reptownie rozjaśnia otaczającą 
go ciemnaść i występnie z opisaniem Życia 
swoiego , zawieraiącem straszliwsze zezna- 
nia, tudzież więcćy przerażające przygody, 
niźli ie znaleźć można razem we wszystkich 
romansach Pani Radcliff. W opisaniu tem 
pie wymienił wprawdzie swoiego nazwiska, 
lecz zaiste nie meżna się bynaymnićy po- 
mylić, żeto Trelawney gre w owym niby 
nWe wszystkich 
trzech zjednoczonych królestwach Anglii,« 
pisze pewny miesięcznik Angielski „ » jest 
tylko ieden człowiek, Fędący w stanie tak 
żyć i pisać. Opowiadanie jego nosi na s0= 
bie wyraźne piętno rzeczywistości, Żywćy,. 
ognistćy i głębokićy rzeczywistości, Utwo- 
ry wyokrażności nie maią tego kolorytu ży» 
cia, tćy tak widocznćy istoty. Patrząc na 
tę świeżość malowidła, na tę nowość obra- 
zów, nie można się: wstrzymać, ażeby nie 
powiedzieć * nie tylko myśl sama czerpała 
tu zkrainy poezyi wszelkie przyjemności i 
bole, widzimy wyraźnie cierpiące tu ciało 


Li duszę, które drogą ceną okupiły te do- 
i świadczenia, 


U 


: “Trelawney doznał w młodości swoićy 
przykrego ty!ko i surowego obchodzenia się. 
Można go uważać iako skutek okropny, który 


gurowość wychowania naszego wydać iest- 


zdolna. Qyciec odpychał go ciągle od sie- 
bie, wyrzutami i poniżeniem obarczał; iuż 
dzieckiem będąc gniewał i oburzał się na to; 
gdy płakał, gdy opór okazywał, bito go. 
apodwórzu oycowskięgo domu utrzymy- 
wano starego sępa , szkaradnego ptaka, któ- 
rego oyciec namiętnie lubił; młody Trelaw. 
ney pomścił się na ptaku, stoczył z nim 
walkę, ubił go. Ale.posłuchaymy iak sam 
mówi; powieść iego iest tak dziwna, Że ani 
słowa zmieniać wnićy nie należy: 
nMiałem może dziewięć do dziesięciu 
lat. Oyciec móy, uważaiący wychowanie 
w pierwszćy młodości za niepotrzebne, do- 
strzegł nakoniec, Żem stał się dużym, pró- 
Żnuiącym, tęgim, Silnym i niezgrabnym 
drągalem, i że ta wszystka niezatrudniona 
siła we mnie musi przepełnić się nareszcie 
i do jakiegoś doprowadzić nieszczęścia. 
Matka “moia chciała koniecznie posłać mię 
do szkół, oyciec sprzeciwiał się tena i spór 
o to codziennie się ponawiał , nie dopro: 
wadziwszy do Żadnago postanowienia, gdy 
mały przypadek roztrzygnął na konie 
wątpliwość i otworżył mi bramy kolegijam 
edukacyynego. Siedziałem na jabłoni io 
«oce ićy rzucałem stoiącemu pod drzewem 
bratu moiemu, gdy oyciec wlazł nam na 
kark. Drobnostka zapalała go gniewem; 


nie rzekłszy słowa kazał nam iść za sobą. | 


Szedł więc po polach i łąkach swoićy wto- 
Ści, a za nim dzieci postępowały, milczące 
i drzące z boiaźai. Szliśmy tak ze dwie 
godziny. »Co sądzisz, iak się to skończy?« 
pytałem niekiedy brata moiego z cicha ; 
ale on nie odpowiadał. Nareszcie przyszłi- 
śmy do miasta i szliśmy ciągle, aż w koń- 
cu onegoż zatrzymaľ się oyciec przed mu- 
rami więzie ia. Ciężka, żelazem okuta 
brama warknęła na zawiasach, przestąpili- 

śmy próg i wkrótce kroki nasze odbrzmie- 
; wały po długim korytarzu.« 

. »Zaprowadzono nas do niskićy, obszer- 
nćy, ale ciemnóy sali, zkąd weszliśmy do 
wązkiego pokoju wizytowego. Widok miey- 
sca tego przeymował nas przerażeniem ; 
owe dziesięć minut, które czekać musie. 
liśmy, zdawały się nam wiecznością. Na. 
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reszcie okazał się mały wyśchły człowiek, 
surowego, szorstkiego postępowania, try» 
zowany, pudrowany, z okularami na nosie, 
maiący ściśniętą wązką chustką szyję, 
a ną nogach wielkie srebrne sprzączki. — 
Twarz iego miała do iastrzębia dużo po- 


/dobięństwa, a bystry wzrok iego wnet od. 


gadnął przyczynę naszego przybycia. Pod- 
czas gdy ukłony po aktonach robił, mie- 
liśmy sposobność przypatrzenia mu się: 
osobliwie uderzała nas w oczy iego naprę- 
Żona, martwa napuszystość, eo dla mło» 
dzieży iestszczególnie odstraszającóm. Pros 
sił siedzieć oyca moiego, nam zaś doł znak 
tylko, Że możemy sobie także wziąć krze- 
sfa.. Wszystko to robił z tak *prędkiemi i 
niecierpliwemi poruszeniami, Że widoczna 
było, iż człowiek ten był więcćy przyzwy» 
czaiony działać, iak mówić,u 

»Czy mam honor mówić z Panem Sa- 
wyers?« zapytał móy oyciec. »Tak iest 
moy ponie,« 

, bMasz Waópan ieszcze mieysce w szko» 
le swoićy Pu — » Mim móy panie.« 

»Więc się spodziewam, że przyytmiesz 
tych dwóch wisusów bez poprawy; niemo- 
gę z nimi d,ć schie rady. Ten ieden,« 
dodał, wskazniąc palcem na mnie, »wię- 
cey złego wyrządza w domu moim, niźli 
to są wstanie uczynić razem wszyscy SześŚć- 
dziesiąt uczniowie Waćpana.« 

»Lakoniczny bakałarz zpoyrzał na mnie 
przez okulary, zmierzył mię ostro oczyma, 


'a lewą rękę złożywszy w pięstuk, iak gdy- 


by już tezymał swoię chłostającą broń i 
machał nią nademną ; trochę na bok uchy- 
Ti glowe, chcąc nieiako dać do poznania, 
Że ma zamysł ugięcia méy krnąbrności. By- 
ło to uroczyste przyięcie moie do szkoły.« 

Jest to dzikie niesforne chłopczysko,« 
mówił dalćy móy oyciec, nktórego Żaden 
hamulec wstrzymać nie zdoła, Szubienica 


oczekuie go; ma diabła za skórą. Wal go 


W;óćpan tęgo w skórę, inaczćy będzie 2 nig- 
go naywiększy totr w Świecie.  Dzisiay ra- 
no złapałem go na świeżym uczynku, chciał 
kraść! kraść własnego oyca! i przytćm ie- 
Szcze zrobił powiernikiem swoiego starsze: 
go brata, który jednak lepszy od niego.« 
nPo téy piękney przemowie nastąpiły 
niektóre nieodzowne układy; oyciec nie 
rzekł do nas więcóy tani słowa, pożegnał 


poz 


P. Sawyers i wyszedł. Uyrzałem się więc 
w odmęt Życia i z pośród ludzi wypchniętym. 
Można sobie wyobrazić, iak! głęboko i bo- 
leśnie zranione były uczucia moie z powo- 
du téy niespodziewanćy zmiany moiego 
losu, gdy bez naymnieyszego przygotowa- 
nia, lub pociechy oddalony zostałem z domu 
rodzicielskiego, oddany obcemu człowieka- 
wi, gdy pogrożony, skarcony, opuszczony, 
uyrzałem się samotnym w dosyć obszernćm 
więzieniu, które zewsząd zaparte, zamuro- 
wane, zatarasowane , iuż samym widokiem 
przerażało. Postawcie się na moiém miey- 
squ, Trzydziestu do czterdziestu uczniów 
„od czternastu do piętnastu lat otoczyło nas; 
robili uwagi nad nami i męczyli nas wy- 
pytywaniami. Życzyłem sobie, ażeby się 
ziemia podemną rozstąpiła i ażeby mię 
pochłonęła wraz a męczarniami, rozdziera: 
iącemi piersi moie. Dotąd ubolewam ie- 
sucze, Że się to Życzenie moie nie spełniło; 
tak iest, ubolewam nad tém zgruntu mo» 
iego serca, teraz, gdy wstecz rzucam 
wzrokiem i przeglądam upłynione Życie, 
Gdybym był mógł przyszłość moię, los, 
który mię oczekiwał, przewidzieć, lubo 
dziecko ieszcze, byłbym głowę o mur roz- 
trzaskał, o który wtedy opierałem się po- 
grążony w boleści. Trwałem w pońurćm 
milczeniu; brat móy zdawał się więcey ode- 
mnie alegoć przeznaczonemu nam losowi, 
etoli wzrok iego ku ziemi spuszczony, głos 
przytłomiony, czerwone plęmy po twarzy 


okazywały dostatecznie, że uczucia iego, 


lubo nie tak gwałtowne iak moie, były 
iedqakże te same. Ze wszystkich dni okro- 
pork które w szkołe przebyłem, pierwszy 
by nayokropnieyszy. Przy wieczerzy nie 
mogłem ani dotknąć się owych grubych po- 
traw, które, zdaie się, że więcćy dla psów, 
jak dla ludzi były przeznaczone, 1 które na 
drewnianych półmiskach podawano. Do- 
pieso wieczorem czyłem nieiaką ulgę, gdy 
na sienniku moim rozciągniony ! otoczo- 
ny chrapiącemi dziećmi, mogłem nakoniec 
pozwolić wolno płynąć łzom, które. mię 
zalewały. Zacząłem głośno szłochać, jé- 
den z towarzyszów sypialni moićy. poruszył 
się, wciągnąłem więc dech w siebie i ocze- 


kiwałem, dopokąd wszystko twardemu snu > 


nie ulegnie; wtedy zacząłem szlochać na 
nowo i nikt nie przeszkadzał mi więcey, 


ogłosił niedawno 


Tak przeszła noc cała. Poduszka moia moe 
krą była, gdy utrudzony tą pełną cierpień: 
bezsennością , uległem nakoniec snu ponge 
tom. Zaledwo zasnąłem, a iuż iakaś nie- 
zgrabna ręka poruszyła mną, wyciągnęła 
mię z łóżka, i kazano mi iść do: drugiéy 
'„»y, gdzie uczniowie zwykli przygotowy» 
wać się do lekcyy.« 
(Dalszy ciąg nastąpi.) : 


Nowe udoskonalenie fabrykacyi popieru 
z drzewa, 


Potłukłszy drzewo dobrze wysuszone, 
albo trociny, włożyć ie do kotła i mocno 
gotować, dodawszy na każde sto funtów 
drzewa dwanaście do szesnastu funtów alkali, 
to iest potażu lub sody, Zamiast potażu 
można użyć wapna, lecz więcey nieco, to 
iest tyle, ażeby alkali: wapna - wyrównało 
kilkunastu funtom potażu. Jeżeli drzewo 
iest dobrze przygotowane, można mieć ze 
stu funtów pięć do.sześciu réz papieru. 

Sposób poznania fałszowaney kawy. ` 

Kawa w proszku, tojest już spalona 
izmielona; częstokroć bywa fałszowana cy- 
koryą, paloną marchwią, ięczmieniem ie 
p. Łatwo rozpoznać to oszukaństwo, rżue 
caiąc łyżkę takićy kawy do zimnćy wody. 
Jeżeli proszek kawiany nie zawiera nicob- 
cego, cały zatrzyma się na powierzchni i 
woda pozostanie czystą; w razie przeciwnym 
część tylko wypłynie, a reszta zmiesza się 
z wodą , zmąci ią i zafarbuie. 

Odświeżenie stawów i sadzawek zatęchłych. 

Jeden zczłonków towarzystwa Dzien. 
nika Wiadomości pożytecznych, P. Fontaine, 
sposób, którym u. 
zdrowił swe ryby w sadzawce zatęchłćy. 
Zaprowadził był w niéy karpie, które do 
1829 r. utrzymały się bardzo dobrze; leca 
w 1830, gdy sadzawka z przyczyny wiel- 
kich upałów Sierpniowych znacznie wyschła 
i woda w nićy zaczęła psuć się, karpie teź 
straciły swą Źwawość i codziennie całemi sta. 
mi usypisły, pozostałe zaś pokryte były 
pieiakimś szlamem białym i po wydobyciu 
z wody, natychmiast gioęły. Właściciel 
wpadł na myśl użycia węgla do przeczy” 
szczenia wody, kilka razy wsypał do sa- 
dzawki po kilka wozów węgla i wkrótce 


. 


sobu, który Francuzi 


Nr. 28. 
ku temu uwagę swoię, iak łatwieyszym 


woda się odświeżyła, chociaż ieszcze massa 
ióy od upałów ubywała, i karpie odzyska- 
ły zupełną Żywość i zdrowie. 


Lekarstwo na pijaństwo. 


Nałóg tea bywa częstokroć prawdziwą | 


chorobą i tem smutnieyszą, żę chory , * 
może bez niebezpieczeństwa zaniechać uży: 
wania gorących napoiów; używanie zaś da. 
iąc okazyą nadużycia, pomimo przekona. 
nia własnego o smutnych skutkach nałogu, 
ciągnie chorego do grobu i czyni go obrzy. 
dłym woczach ludzi, nieprzyjacielem wła. 


postępy chemii w zastosowaniu iey do me- 
dycyny otwieraiąc codziennie nowe Źródła 
podały 
sposoby na tę chorobę. Trzy szczególnićy 


lekarstwa w ostatnich czasach okazały się | 


l) Dać choremu pić 
eter siarczany zmieszany z oliwą, na dozę 
25 kropel eteru w uneyi oliwy. 2) Alkali 
dozę 8 kropel na 
szklankę wody osłodzonćy cukrem. 3) 
Occian ammoniaku (acetate d'ammoniaque,) 
na dozą 36 kropel na szklankę wody czy: 
stey. S 

Nayskutecznięsze ma bydź ostatnie le. 
karstwo ; używanie iego nie ciągnie za sobą 
Żadnych złych skutków; drugie bywa cza- 
semi niezbyt bezpieczne. 


Atali R ĄJ, ; 

Wspomnieliśmy w Npze 5 Rozm; na- 
szych o produkowaniu buraków na cukier 
przez P. Lacsny w Węgrzech, teraz dodate 


kowo umieszczamy wyiątek z drugiego are. 


tykułu tegoż autora ( Dr: Rumy) o sposo- 
bie udoskonalonym przez tegoż P. Lacsny 
pomnażania korzyści w produkowaniu mąki 
cukrowey z buraków. nPodług owego spo- 
Przy robienia mąki 
cukrowey z buraków zachowują, ieźli bura. 
ki dobrą ilość mąki wydadzą , bywa czy- 
sty zysk 3 do & procentu. Już to iest pię- 
knym. pożytkiem przy produkowaniu. bu. 
raków na cukier ; tymczasem Pan Miko. 
fay Lacsny z Folkusfalvy (iak sam w pi- 
śmie Węgierskićm : Pesti Tarsałkodo 1833 
2 dnia 6 Kwiet. donosi): zwrócił 


| rych 


ste panowała zima bez 


» iennyck. 


sposobem proódnkować z`buraków mąkę na 
cukier, a oraz buraki zrobić wydatnieysze= 
mi w tym względzie. Po trzykroć ponó- 
wianóm doświadczeniu był nareszcie tak 
szczęśliwym, żę w Nagy. Fódómes wyrabiał 
z buraków nayczystszą i naybielszą mąkę 
cukrową, z którćy przy widocznóm OSZCZĘ: - 
dzeniu wydatków i sił fizycznych miał , 
siedm procentu zysku. Przez udanie się 
tego doświadczenia tyle zyskała sprawa 
produkowania cukru z buraków, że, iak się 
Pan Lacsny wyraża, rozsądnym sposobem 
nawet więcćy żądać nie można. Pan Lacsny 
obowiązuie się, tym wszystkim, któ- 
ten przedmiot obchodzi, podać 
sposobność, że będą mogli przekonać się 
naocznie w Nagy.Fódćmes i Batorkess odo- 
brych skutkach iego operacyi.« 


—— 


Jeden z Dzienników Angielskich umie. 
Ścił następuiące postrzeżenia o upłynioney 
zimie: »Ani wnaszym Kraju, ani winnych, 
daléy na północy położonych, nie była 
bardzo ostrą zima tegoroczna. Przyiemny 
głos' skowronka dat się słyszeć w Danii 
luż w początkach Marca, także w półno- 
enćy Rossyi nie było wielkiego zimna. Je- 
dnego dnia tylko stał w Petersburgu  ter- 
mometer na stopniu 18, 6 niżey zero, ica- 
ła zima była. niezwyczaynie łogodna. 
W. Niemczech północnych widziano także 
mało śniegu, a w ogóle. środkowa Europa 
nie wielkiego zimna doznała. Rzecz [inna 
wcale była wkraisch południowych. Kraie 
Środkowe: Azyi zdawały się bydź tego roka 
istotnym punktem centralnym zimna. Tur- 
cya Europeyska.ogromnie cierpiała. W Ode- 
i Przerwy, a Czyta- 
my w Monitorze Ottomańskim, że tęga zi- 


‘ma w Turcyi Azyatyckićy wiele się przy. 


czyniłą do przerwania tomże obrotów wo- 
W Persyi i w prowincyach, pa- 
łudniowych Państwa Rossyyskiego zima tak 
miała bydź mocną, iak dotąd nie było 


przykładu. W Tyflis i; Erywanie gdzie 


róże w Styczniu kwitną, znaiącaimę zaledwo 
z imienia, roku zaś t+ga była tam zima 
daleko ostrzeyszą, „iak w Europie pół- 


'nocney.«-. € wb 
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